SZCZERA DŁOŃ
Kropla smutku

Upadła na samo dno.
Dno zła.
Zła, które

Człowiek człowiekowi wyrządza.

Wyciągnij dłoń

Tę szczerą dłoń.

Szczęśliwy ten,

Kto dłoń ma prawdziwą,

Szczęście, że tych dobrych 

Jest więcej od tych złych

Szczęście zajmuje 

60% kropli,,świata”

A tylko 40% zło.

Doprawdy,
Dziwny jest ten świat.

DŁUGOPIS

Czarna w nim krew

Znajduje się.
Chwytam go za brzuszek

I ściskam do palca.
Stalówka posrebrzana,
Główka zwyczajna.
Czarna oprawka

I dzięki niemu 

Me słowa

Na papier

Przelewam

Niby taki 

Zwyczajny,
A jaki potrzebny

Po prostu długopis.

Zeszyt
Gruba jak

Skała oprawa.

Ma skarbonka wierszy

Z kwiatkiem 

Po środku

Za 3 zł kupiony

W małej księgarence

Na łuku drogi

Pod starym klonem.

Kartki w kratkę ubrane

Jak Szkoci przed musztrą.

Zżyci z okładką

Na zawsze

Moi Szkoci

Gulgoczę ich 

Po klatkach

Mym czarnym długopisem

A to wszystko

W jednym

Przedmiocie, jakim

Jest zeszyt.

Opera

Tam smyczek

Już szarpie

Jak woźnica konie

Skrzypce, wiolonczele

Już małe tornado

Dmucha saksofonista

Już napręża mięśnie

Bębniarz 

Już drga puzon

Od pasatu

Już dyrygent

Skacze poprzez

Swoje poprzeczki

Już klarnet

Wydaje swój głos

Już dzwonią dzwonki

Na musztrę,

A to wszystko

W małym miejscu

O nazwie,,opera”.

Pamięci
Czesława Niemena.

Czas jak rzeka.

Czas jak rzeka…
Nie zmienia

Koryta, źródła.

Niekiedy powstają fale,
Niekiedy znów rzeka 

Głucha i spokojna.

Zaklęta w mym

Życiu niczym

Skarb ukryty

W skarbonie

A w twoim 

Przypadku 

Zakląłeś ją

W swe

Piękne nuty.

I czas jak 

Rzeka płynie

Płynie niekiedy

Powoli, 

Innym razem wartko.

Czasu jak rzeki

Nikt nie zatrzyma.

O tobie
O tobie mogę mówić

O tobie mogę pisać

O tobie mogę śpiewać,

Lecz kim ty jesteś?

Bohaterem 

Mojej codzienności…
Jesteś mym natchnieniem,
Mą radością

Mym szczęściem

To ty wywołujesz 

U mnie uśmiech

To ty, po prostu

Ty.

Szczęście

Szczęście niczym

Tabletka na smutek

Topie ją w mym gniewie

Wrzucona tabletka 

Szczęście przez ciebie

To ty jesteś

Moją apteką szczęść

Dzięki tobie

Świat nabiera barw

Barw dobra

I miłości.

To ty jesteś 

Mym uśmiechem

Na mojej małej twarzy.

Twe oczy

Te małe ogniki

Mogę w nich się przejrzeć

Dające tyle ciepła

Dla mej

Zimnej duszy

W nich mam zapisany

Kod na następne lata

Lata, które 

Chcę z tobą

Spędzić na patrzeniu 

W nie..
W tę niebieską toń

Twych oczu.

Park

Tam gdzie 

Szeleszczą topole,
Tam gdzie wschodzi 

Świt czerwonego słońca,
Tam gdzie drogi

Łączą się

I rozchodzą,
Tam gdzie ptaki

Biorą kąpiel

W mych łzach,
Tam pozostawiam

Karty mego serca,
Tam siadam

I patrzę na szczęście.
To mój park

Rozkoszy i rozpaczy.

Chodnik

Ciemną nocą

Przemierzam ciebie

Latarnie już się

Iskrzą jak kwiaty

Na łące

Pani z pieskiem

Idzie do krawca

Twoja nowa twarz

Jest wytrzymała

Na me szpilki

Jesteś przeznaczony 

Do chodzenia,

Bo przecież

Ty chodnik jesteś.

Moje miasto

Moje miasto

W nim za murem zieleń.

Wznosi się klasztor

Niczym Giewont.

Słońce rozgrzewa

Zegar koło

Okręgu miłości

Gdzie ty i ja

Spotykamy się

Prawie codziennie

Oto moje miasto.

Dom

Taki własny

Z mym małym

Miejscem rozmyślań

Taki zwyczajny, pospolity

Cegłą murowany

Z mym oknem 

Na świat wychodzącym.
I to miejsce
Miejsce takie

Ciepłe, bliskie,
Rodzinne 

Po prostu kochane

Tyle w nim 

Szczęścia. 

A on przecież

Taki zwyczajny.
Mój dom.

Zegar słoneczny

W dzień posuwa się

Do przodu.
W nocy zapada 

W swój letarg

Powoli niczym ślimak.
Posuwa swe 

Metaliczne ciało

Do przodu.
Jego paliwem

Jest ranne słońce

I wszystką pracę

Wykonuje w ciągu

12 godzin

Niezgrabny,
 Ale poręczny

Zegar słoneczny.
Marzenie

Marzenie niczym

Moje małe

Dzieło sztuki

Maluję je

Diamentowym pędzlem

I tak wisi

W mojej

Małej galerii sztuki.

Jest dla mnie cenne

Jak Mona Lisa

Dla marchantów.

Dla mojej

dobrej przyjaciółki

Ewy

Przyjaciel

Przyjaciel, niby

Taki zwyczajny człowiek

A jednak…
Dla drugiego

Tak wiele znaczy

Niby dobra wróżka.

Martwi się o ciebie

Cieszy się

Twoim szczęściem

Gratuluje wygranej,
Cieszy się

Ze zwykłej

Obecności,
Ze zwykłej rozmowy.

Jest niczym ogień

Podczas zimowej nocy.

Jak światełko

Podczas egipskich ciemności.

Tym jest

Właśnie przyjaciel.

Piechur Życie
Piechur,,życie”

Idzie przez las

Czasem sosnowy

Innym razem świerkowy

Czasem pod górkę

Czasem z górki

Czasem się potknie

Innym razem

Skręci w złą stronę

Czasem się zgubi

Innym razem

Odnajdzie zaginionego psa.

A najważniejsze,

Że kiedyś

Dojdzie do celu.

Oświęcim

Niemym krzykiem

Do mnie mówisz Oświęcimiu.

Szarość twych

Oczu wypełnia

Każdą szczelinę

W mym sercu

Twe mury

Odgradzają mi

Wejście w głąb

Twojej rozpaczy

Wylewasz na

Me ramię

Milion czarnych łez

Niczym utopia

Dla mej duszy

Jak cię pocieszyć?

Czym wynagrodzić,

Te lata smutku?

Powiedz, czym?

A zrobię,
Co każesz.

Myśli

Myśli niczym

Kompas kierują

Mnie na ciebie,
Na twe piękno

Ukryte niczym

Skarb w zamku

Objawiają mi się

Jako obrazy we śnie

Rano potokiem

Słów wypowiadam

Je w twoją stronę

Nikną jak

 Za kotarą
Aktorzy po spektaklu

Me myśli.

Dedykuję go
mojej mamie

Mama

Zapach jabłecznika

We włosach,
Na palcach

Lakier do paznokci.
Włosy po pracy

W nieładzie.
Szminka na ustach

Zeszła od tłumaczenia 

Różnych spraw.

Jej codzienny

Dzień to rutyna:
Od sprawy

Do sprawy,

Ale codziennie

O stałej porze

Jest ten

Jej czas zarezerwowany…
Dla mnie 

Oto moja mama.

Dzień

Czym jest dzień?

Słońcem wstającym,
Kogutem piejącym,
Ptakiem świergoczącym

Otwartymi oczami,
Niebem jasnym,
Godziną,
Chwilą,
Sekundą,
A może przeżytym

Szczęściem,
A może rozmową…
Czym jest dzień?

Poezja 

Poezja jest

Mym wiatrem

W mych żaglach.
Mym powietrzem.
Poezja jest

Strojem mojej duszy,
Jest kolorem

W mych oczach,
Jest całym

Moim światem.
Jest wszędzie

Ze mną

Mogę ją spakować

W plecak

I ruszyć

W podróż.

Niedokończona miłość

Ta najgorsza
Z najgorszych drzazg

To niedokończona miłość,
Bo nieskończona…
Słowa, które już

Nie trafią do ciebie

A do kosza.
To list,

Który nie ma adresata

To serce,

Które nie ma drugiej połowy

To blask oczu,

Który nie ma odbiorcy

To dłoń,

Która już nie dotknie

Twej jedwabistej skóry

To usta,

Które nie dotkną 

Twych ust.
To jest

Niedokończona miłość. 

Zegar zatrzymał bieg na Katyniu

Milczysz niczym mur

Jesteś ciemny

Jak bezgwiezdna noc

Głucho,

Czuć tylko 

Unoszący się zapach siarki.

Zegar zatrzymał bieg na Katyniu

Ciszę przecina strzał 

Oddawany co 5 minut.

Te twe oczy zimne,

Ale wciąż żywe

I te drzewa

Śpiewające tobie Mazurka

Kładę tych kilka słów

U twego podnóża

Krople deszczu

Rozcinają tusz długopisu niczym skalpel

Upada kropla niczym budzik

Dla mnie wybija koniec letargu.

Słońce zachodzi

Rozlewa swą krew 

Na ziemskim padole.

Za nim znów

Okryjesz się Katyniu

Ciemnością modlę się

Byś nigdy już tu

Nie usłyszał strzałów, krzyków.

Dziecięca łza

Nieskazitelny obraz

Patryjotyzmu tych

Co tu przychodzą

Rozpalić na nowo

Płomień pamięci

,,Czuwaj kolego, bo ja czuwam”

I ten wiersz

Dudniący w 

Mej głowie,,Testament”

I jedno pytanie,,Czemu, czemu”?  
Lata

A lata wciąż płyną,
Płyną jak ta rzeka.

Liście, 

Złote liście

Na szarym chodniku

I znów starzeję się

O ten rok,
Krótki krok.

I zabiera się,

Tych roków, roczków,

A w sumie

Ich chyba 

Ze sto dwadzieścia

Niby dużo,

A jak mało

Kropla do kropli

Nie czyni jeszcze morza.

Prezent

Kolorowy papier,

A na nim

Wstążka czerwona,

A w środku, co?

No właśnie, co?

Uśmiech zaklęty,
Szczęście ukryte

Wśród uścisków,
Śmiechów, chichów,
Iskierki szczęścia się tlą

Niczym iskra z zapałki.

Taki mały,

A daje wielkie szczęście

Prezent. 

Mijający czas
A ja jestem

To ziarenko

W piaskownicy

Szara, nijaka

Zostawiona sama sobie.

Mija ten czas,

A ja siedzę

Na tej starej ławce

Przechodnie żyjący

W swoim świecie

Przechodzą obojętnie

Obok mnie

A ja siedzę

I siedzę

Czas wplatam 

W swe włosy

I popadam 

W nudę

Aż tu nagle

Pan Natchnienie przychodzi

I tak piszę

I siedzę

Piszę 

I siedzę.

Kłamstwo

Kłamstwo

Jest jak

Ten słodki,
Różowy jad

Dogłębnie dociera

Działa powoli.

Ale skutecznie

I boleśnie

Zażywam dawkę nieokreśloną

Smakuje ono bardzo,

Lecz zabójczo trujący

Zabija me gorzkie lekarstwo

Prawdę z dnia na dzień

Okrutna ja zabójczyni

Dobra i honoru.

Szczęście ulotną chwilą jest…

Szczęście 

Ulotną chwilą jest.

Nie złapiesz

Go, bo jest

Szybkie jak światło

Niczym mrugnięcie

Oka ucieka

Kryje się sprytnie

Jak lis,

Bo szczęście

Ulotną chwilą jest.

Tylko w Krakowie

Moje miasto

W nim bardziej

Niż w innych miastach

Złocą się jesienne liście

Inaczej słychać śpiew ptaków

Inne powietrze 

Inne szczęście

I ten nadwiślański świt

I piękniejszy zachód słońca

Nad Wawelem

Tylko w Krakowie

Tak pachnie jesion

Na wiosnę 

Tylko w Krakowie

Chce się zatrzymać czas.

Chwytam 

To dla niektórych

Nieuchwytne piękno Krakowa.

Dedykuję 

Pani Joannie Górskiej
Pani Izabeli Szewczak

Państwu Brzezińskim

Humaniści

Humaniści

Poezją karmieni

Humaniści

Z piórkiem

Za uchem urodzeni

Humaniści

Lakoniczny potok wierszy

Humaniści

Z teczką notatek pod ręką

Humaniści

Przyczepieni jak rzepy 

Do ortografii

Humaniści

Ludzie pozytywnie zakręceni

Humaniści

Czasem optymiści

Czasem pesymiści

Humaniści.

Dedykuję wszystkim

szczęśliwym ludziom

Świat

Niby taki ogromny,

A jaki mały

Uśmiech jest światem

Radość jest światem

Świat jest okrągły,

A czemu nie mógł

Być prosty

Równy, a niezaokrąglony

Prosta linia

Nie jest skąplikowana

Taka jak okrąg

Prosta linia

Jest jak prawda,

A krzywa jest

Jak kłamstwo

Świat jest

Ciekawszy, gdy

Jest okrągły,

A nie prosty.

Dedykuję wszystkim

poetom, pisarzom,

piosenkarkom i piosenkarzom

Słowa

Słowa warkocze liter

Wypływające z twych ust
Niczym list kierowany

Do adresara,,ciebie”.

Niekiedy ostre

Innym razem słodkie

Robię z nich

Słodko-kwaśny sos.

Tym są słowa

Potokiem liter smakowych

Tym są słowa 

Ciągłym rytmem

Wypływającym z ust

Tym są słowa

Czym są.

Dedykuję

malarzom.

Obraz

Obraz to

Płótno,

Kilka kresek,

Trochę farby

I ta dusz

Utkwiona w płótnie

Chociaż mała,

Lecz piękna.

Dusza poety malarza.

I wisi na gwózdku zapomnienia

Pośród innych płóciennych kresek

I tak wisi i patrzy

Na ten biegnący czas

Tym jest obraz kochany.

Dwie szyby

Mówisz, że

Oglądam cię 

Przez przeźroczyste

Dwie szyby

Często zamglone

Twym urokiem,

A często 

Płaczące

W strugach deszczu.

Me szybki dwie

Odbijają twe

Piękno, lecz

Twe piękno

Niby w nich

Tak małe,

A tak naprawdę 

To 40 razy większe

Jest w rzeczywistości.

Złota polska jesień
Ach ta

Złota polska jesień

Nigdzie indziej piękniejsza

Niż w Polsce

Idę krakowskimi plantami,

A tam twe złote włosy

Rozrzucone na milion

Stron świata,

Ale tylko w tej

Jednej się lubujesz

Tylko w Polskim kraju.

Tam już pisarz 

Wyczekuje twego

Głosu liściastego

Twego uroku drzewnego,

A ja stoję i patrzę

W twe piękno

Jesieni.

Mona Liza
Twój uśmiech

Twe włosy niesforne,

Lecz tu ujarzmione

Siedzisz w pozie

Na obrazie

Płótno rozstawione

Pędzle przygotowane

Namalowana już kreska

Gotowa 

I malarz

Już tam włoski

Uchwyca ten uśmiech

Te włosy

Te brązowe oczy

I kilka tych kresek

Układa 

Twój portret

Mona Liza.

Piórem malowana poezja

Piórem mym

Malowana poezja

Niby zwyczajna,

A jaka niezwykła

Taka sobie

Niby szarawa

Niby biaława

Niby jednolita,

A zmącona

Twym kamieniem wypowiedzianym,

A ja nadal

Siedzę na tej

Ławce i piszę
Piórem malowana

Poezja jest.

Skarb szczęcie

Szukany przez

Stoików i epikurejczyków

Szykany przez szaraków

Niby nie do odszukania,

A możliwy 

Do zdobycia

Przez wygraną

Oto każdego 

Narodu skarb

Skarb szczęście.

Zakręt życia

Ból, łzy,

Nienawiść, niedopowiedziane słowa,

Lub nawet nie zaczęte.

Sekunda,

I cisza, pustka,

Samotność,

Której nikt

Nie wypełni,

Lecz czas

Uleczy rany,

Ale pozostaną

Blizny często

Głębokie

Palące wszystko

Co jest

W środku.

Bo my

Zakrętu życia

Nie wyprostujemy.

